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Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Trzech Króli.
Jntro: Łucyana męczennika. Poznań, sobota 6. stycznia 1872. Słońca, wschód 81'2, zach. 4".;

Długość dnia 8 godz. lOmin.

Zaproszenie do przedpłaty.
Szanownych Abonentów, Czytelników i Przyjaciół, upraszamy uprzejmie, ażeby z początkiem nowego kwartału 

pismo nasze nie tylko abonowali, ale także w znajomych sobie kołach jak najgorliwiej popierać i szerzyć je zechcieli, a mianowicie po miastach 
naszych, — gdzie Orędownik odpowiednio do potrzeb naszych społecznych jeszcze nie dość rozpowszechniony.

Każde pismo polityczne musi mieć swoich przyjaciół, którzy je popierają; na takich to przyjaciół liczy Orędownik i tuszy sobie, że 
się na nich nie zawiedzie.

Przedpłata kwartalna wynosi w Poznaniu lłJ/a Sgr. na prowincyach 30 śgr. Przedpłatę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe, 
a w Poznaniu prócz Ek spedycyi pisma, księgarnie: J. K. Żupański, Nowa ulica; M. Łeitgeber i Spółka, Plac Wilhelmowski; F. H. 
Rychter, ulica Wilhelmowska; ekspedycya gazet Kaufmana-i Palmcgo, Plac Sapieżyński 1.; handel Michaelisa, Małe Garbary; handel 
cygar L. Kaniewskiego, Wodna ulica; handel J. N. Łeitgebra, przy Garbarach; handel Affeltowicza, Chwaliszewo 13.; handel Miśkie- 
wicza. Ostrówek na Śródce 1.

Przedpłata miesięczna na Poznań wynosi 6'A Sgr., na prowincyi 1O Śgr. Na miesiąc zapisywać się można tylko 
w Ekspedycyi.

Ekspedycya Orędownika.
Róg ulicy Wrocławskiej i Gołębićj 9, I piętro.

Sprawa cała, mogłaby — nawet przy obe
cnych niekorzystnych warunkach — przy
brać innby obrot, i moźebyśmy pod wpływem 
jawnej opinii naszych przemysłowców i 
kupców zrozumieli, że interes przemysłu to 
interes zbiorowy, bo w obecnśj chwili nasze
go położenia spoczywa w nim punkt ciężko
ści przyszłości naszej. Obecny nasz prze
mysł i kupiectwo są nawet zbiorowo wzięte 
za słabe, aby mogły głosem swym zaważyć 
w sprawie publicznej; wszakże czują one 
tu w Poznaniu bardzo dobrze, że ich 
milczenie dobro zbiorowe o stratę przy
prawia. Smutną to jest rzeczą, że w roz- 
namiętnieniu umysłów opuszczamy stanowi
sko, na którem sprawa nasza trzymać się 
nam nakazuje. Bolesnem to szyderstwem 
losu, — który nas zawsze na ,tej właśnie 
drodze najczęściej i najskuteczniej ściga, — 
że z powodu kilku słów nienawistnych wma
wiamy w siebie obrazę godności narodowćj 
a zapominamy o rzeczywistej obrazie godno
ści, która przez wiek cały ciąży na naszej 
społeczności i niszczy nas z dniem każdym.

Stanowisko, jakieśmy w sprawie niemie
ckićj wystawy zajęli, jest niezmienne; — 
ani na włos nie odstępujemy od naszych 
przekonań i zasad, jakkolwiek okoliczności 
układają się przeciw sprawie, którćj broni
my. Przekonanie nasze jest tem silniejsze, 
że nie widzimy, ażeby przeciwnicy nasi do
szli do jakich dodatnich rezultatów, a wi
dzimy rezultaty ujemne, których w naszćm 
położeniu unikaćby należało. Upadliśmy 
przed wiekiem dla tego, żeśmy ani wewnę
trznych ani zewnętrznych stósunków nie 
znali, żeśmy ani siebie, ani sąsiadów takso
wać nie umieli. W sprawie niniejszej, o 
której oczywiście nie twierdzimy, ażeby od 
nićj wyłącznie miała zależeć przyszłość na
sza, hołdujemy również wyobrażeniom, które 
nas mogą naprowadzić na drogę, na której 
po wieku dokonanego rozbioru politycznego, 
sami pracować będziemy uad ostatecznym 
własnym rozbiorem spółecznym.

Rezultat
wnipsku komitetu przemysłowego.

Uchwała niemieckiego komitetu główne
go, o której wspominaliśmy w ostatnim nu
merze pisma naszego, nie wypadła w takiej 
formie, ażeby spór o udział nasz w wysta
wie niemieckiej załatwiony, zastał ku zupeł
nemu zadowoleniu stron obojga. Ale też 
trudno było spodziewać się innego wypadku. 
Nasze Towarzystwo rólnicze, mając z swego 
specyalnego stanowiska wyłącznie interesa 
rolnictwa na względzie, pospieszały z uchwa
łami, w których coraz dobitnićj wyrażano 
niechęć do wzięcia udziału, — bez względu 
na to, czy ta niechęć, jest w zgodzie z 
zbiorowym interesem całej społeczności. 
Dziennik Pozn. zaś, zawodząc zwykłe supli- 
kacye patryotyczne: od ognia, wojny, rozbi
cia solidarności, zatopienia w materyalizmie, 
Tygodnika katolickiego i Orędownika — za
chowaj nas Panie! — co od roku stanowi 
cały jego śpiewnik publicystyczny, sądził, 
że się najlepićj sprawie przysłuży, jeżeli w 
Uczciwćj wierze zagmatwa wszelkie pojęcia, 
Pominie istotę sprawy, sprowadzi rzecz na 
osobistości i w końcu pochlebi sobie, jak 
zwykle u niego bywa, że dopełnił „czynu 
obywatelskiego.1'

Niemiecki komitet główny wypowiedział | 
w uchwale swćj wyraźnie, że chętnie Pola- I 
ków — z ramienia naszego Zarzędu Cen- , 
tralnego wydelegowanych — do grona swe
go przybierze i uchwałę tę złożył w ręce 
komitetu przemysłowego, skąd wniosek od
nośny wyszedł. Czy i na jakićj drodze ko
mitet przemysłowy będzie szukał porozu
mienia z naszym Zarządem Centralnym, nie 
Wiadomo nam; widzimy wszakże tu tylko 
howe trudności i to dla tego, że moralny 
motor tegoż wniosku, nie uważając za po- j 
trzebne, na cośmy swego czasu przycisk j 
kładli, odczekać jego rezultatu, wprzódy już J 
z komitetu wystąpił.

Gdybyśmy posiadali więcej rozwinięty 
Przemysł w Poznaniu, liczniejszy zastęp 
Przemysłowców i kupców, posiadających za- 
8°bne kapitały i intelligencyą i dla tego zo- 
8tających w możności poświęcenia więcej 

( polnego czasu dla spraw publicznych, byli- 
1 oni z pewnością zaprotestowali przeciw 
Jednostronnemu pojmowaniu dobra pospoli- 

(le<?o, przeciw owym niepatryotycznym po- 
I prożkom za zerwanie fałszywie pojmowauej 
| ^lidarnosci, jakie krążą już po bruku. 

Łobżenica 3. stycznia.
; Głos Orędownika, napominający nas od roku 
■ do pilniejszej a statecznej pracy przemysłowćj, 
i tej jedynćj kotwicy naszego ocalenia się przed 
I szerzącą sig spiesznie nędzą, dotarł wreszcie do 

okolicy naszej i trafił do przekonania niektórych, 
' z lepszćin sercem narodowem mieszczan i kmiot- 
I ków, jaśnićj pojmujących ogólne potrzeby nasze, 
i Centralne Towarzystwo Rólnicze pragnąc owo- 
, cein swej wieloletniej pracy podzielić się z wszyst- 
1 kimi braćmi, pragnąc sztukę rolnictwa przenieść

także na mniejszych właścicieli gruntów, po
wzięło myśl zakładania mniejszych kołek tegoż 
Towarzystwa, drobnych filii, jakoby prafialnycli, 
mających na celu szerzenie oświaty w przemyśle 
i rólnictwie tak pomiędzy mieszczanami jak kmiot
kami. Piękny to plan, a z podwójnego względu 
bardzo pożyteczny. Takie filialne Rolniczo-prze
mysłowe Towarzystwo łącząc rzemieślników, gos
podarzy a nawet wyrobników porządniejszych 
w jedność braterską, zniesie przedział jaki do
tąd trwał i objawia sig niekiedy w pożyciu do- 
mowćm pomiędzy mieszczanami a wieśniakami. 
Natomiast poznawszy wzajemnie swe serca, je- 
dnem narodowćm bijące tętnem, braterską praw
dziwie miłością złączą się te dwa kochane na
sze stany i wspierać się będą, jedni wykształceniem 
przemysłem ogładą, drudzy Chlebem wydobytym 
z ziemi. Druga korzyść mnićj ważna wedle zda
nia korespondenta, bo pierwsza obfitsze lubo 
późniejsze wyda owoce, jest ta, że gospodarze 
wiejscy i obywatele miejscy, połowę polskićj zie
mi mając w posiadaniu, nauczywszy się wspólnie 
dobrze włódarzyć nad rolą i warsztatem, trzymać 
będą mocno ziemię od praojców wziętą, aby im 
z pod nóg niespodzianie się nie usunęła i nie- 
dostała się w ręce przemyślniejszych od nas 
Niemców i obrotniejszych Żydów.

Takie Towarzystwo rólniczo-przemysłowe za
wiązało się niedawno temu w Łobżenicy, jak
kolwiek miasteczko to głównie przez Niemców 
i Żydów jest zamieszkałe, tak że można by je 
nazwać małą Bydgoszczą — i tylko wsie sąsie
dnie są czysto polskie. Misyą Towarzystwa wy
konał doskonale p. Koczorowski z Dębna; — 
uderzył on w nerw najtkliwszy narodowości na
szćj — w stronę religijną ludu naszego. Na 
dzień Niepokalanego Poczęcia N.M.P. zwołał rze
mieślników i kmiotków na wspólne zebranie, aby 
pod opieką M. Boskićj, którćj cudowny obraz 
w Górce pod Łobżenicą, w klasztorze po berna- 
dynskim daleko na Księstwo, a jeszcze dalćj na 
Prusy słynie, aby za pomocą Królowćj naszej 
zjednoczyć się do wspólnćj' pracy na polepszenie 
dobrobytu i podniesienie oświaty pomiędzy słu
gami Maryi a dziećmi jćj Królestwa.

Niestety dla niepogody, dla zawiei śnieżnych 
j nie udało się w dniu tym formalnie zawiązać 
I Towarzystwa; rzuciło się tylko ziarno w sercach 
| obecnych, chęć jednoczenia się do wspólnćj — 
| a ztąd skuteczniejszćj pracy. Na okaz niejako 
| do założenia Towarzystwa zachęcający, pokazał 
i rzeczony misyonarz szczęścia ludu naszego nowe 
| miary i wagi a obok nieb postawił stare i wy

kazał różnicę pomiędzy obydwoma, krasząc raz 
po raz dowcipem przystosowanym do pojęcia 
słuchaczów — np. że półkwaterek dawniejszy 
jest o */s  większy od nowego, że zatem trudno 
będzie poznać temu, który poprzednio już kilka 
wypił, czy to stara miara, czy nowa.

Co się zwlekło — to nie uciekło. Kilka
naście dni później zawiązało się toż Towarzystwo, 
tiorganizowało się i wybrało prezesa, sekretarza 
i rendanta i ostatecznie postanowiło dzień Trzech 
Królów na wspólne drugie zebranie znowu w Ło
bżenicy w handlu p. Bilerta.
. I o tćm to szczególnićj chcielibyśmy uwiado-



mić agronomów sąsiadujących z Łobżenicą, aby 
przybyli na pomoc ze swoją wiedzą przemysłową 
i rolniczą, gdyż tćj nowo zawiązanemu Kółku 
bardzo potrzeba, bo jakkolwiek są w bliźszćm 
sąsiedztwie rólnicy z fachowćm wykształceniem 
i duchem polskim, jednak językiem polskim dla 
otoczenia niemieckiego do tyła nie władają, aby 
miewać mogli odczyty dla ludu naszego przy
stępne. _______

Z pod Nakfa 1 stycznia,
Szanowny Redaktorze 1 Doczytałem się w Orę

downiku, jako Niemcy następują na naszę naro
dowość i język polski. Płaczą, że się niemieckie 
dzieci w polskich szkołach polszczą a język pol
ski," miejscami jest przeszkodą ich narodowości; 
krzyczą w niebogłosy, aby temu zapobiedz i ich 
dzieci od polskich szkół z względu na polski 
język odłączyć a duchowieństwo usunąć od do
zoru nad szkołami, żeby ich dzieci nie polaćzały.

Że jest inaczćj, niechaj na dowód posłuży 
następujący przykład. W Prusach Zachodnich, 
w powiecie złotowskim, w wiosce polskićj Wi
śni e w ce, gdzie lud Jeszcze podziś dzień jest 
czystopolskićj krwi i polskiego ducha, w szkole 
polskićj nie szanowano wcale języka polskiego. 
Kiedym ja począł odwiedzać tamtejszą szkołę 
elementarną polską, odebrałem od rodziców, jako 
prawdziwych Polaków e cmentarz w polskim ję
zyku do nauki; moi drud y koledzy także pol
skie element.rze przynieśli. Skorośmy je tylko 
w szkole pierwszy raz pokazali, zaraz nam na
uczyciel zakazał, a byś my więcćj razy pol
skich książek w polskim języku, nie 
przynosili, ale t,y 1 k o n i e m i eę k i e choć b y 
iuterśkie, byle były w niemieckim ję- 
z y k u.

Ażeby nas przekonać tćm łatwiej, wydał się 
nauczyciel, że ma wyższy rozkaz, który musi wy
pełnić i dostaliśmy potem od niego elementa
rze niemieckie a wykład też był niemiecki. G ly 
następnie rodzice polskich dzieci przeciw temu 
wy-tąpili, odpowiedział nauczyciel: mam roz
kaz to czynić

Jakże my Polacy mieliśmy się uczyć z nie
mi ckiego elementarza, nie rozumiejąc słowa po 
niemiecku. Po elementarzu dano nam Kinder- 
freunda do ręki, a żeśiny więcej lat do szkoły 
chodzić nie mogli, wigceśmy sig ani słowa po 
polsku czytać nie nauczyli.

Stało się, gdy bjła szkoła przez Regencyą re
widowana, że nam kazano po polsku czytać, a 
my fu ani słowa po polsku nie umieliśmy i czy
taliśmy tylko to, cośmy się przez przymus ro
dziców w domu nauczyli, ale to nie było z książki, 
lecz z głowy na pamięć. A ten, który od Re- 
gencyi był wysłany, powiedział: dobrze czytacie 
po polsku, a my prawili z głowy, cośmy się 
w domu po polsku od rodziców nauczyli. I tak 
został ten regencyjny pan oszukany, bo z głowy 
prawiono, a na książce nic nie rozumiano, a my 
Polacy z niechęci patrzeliśmy w polską książkę 
i na polskie czytanie, jak wilk na psa, którego 
nie cierpi. Czemu nauczyciel wykładał nam re- 
ligią po niemiecku i niemiecki język był, które- 
gośmy słuchali, nie wiedząc, co jest i co znaczy 
niemieckie czytanie, na któreśmy patrzeli, jak 
koń na wóz, kiedy go mają zaprzągać?

Tylko przez rodziców w domu i przez naukę 
wiary w kościele zostaliśmy naśladowcami Pola
ków i kościoła naszego.

Z takich względów nie mają Niemcy bynaj
mniej’ prawa skarżyć się na szkoły polskie, bo 
nieprawdę mówią, że ich dzieci cierpią przez du
chowieństwo katolickie i język polski. Je-t prze
ciwnie, bo Polacy sami w polskich szkołach niem- 
czeją przez język niemiecki, jakem powiedział 
powyżej, a jeżeli potrzeba, to świadków stawię.

Jeżeli szanowny redaktor może jakikolwiek 
zrobić z mojego pisma .użytek, to niech ono po 
służy naszej narodowości a przeciw nieprzyjacio 
łom naszym.

Nowiny polityczne.
Niemcy. Nordd. Allg. Ztg. zamieściła nie

dawno temu list, w którym papież winszował ce
sarzowi niemieckiemu korony cesarkićj. chcąc wy- 
kazać, jak przyjaźnie był dawnićj papież dla ce
sarza Wilhelma usposobiony. Na to odpowiada 
Genewska korespoiidenrya między innemi, ćo na
stępuje. Papież mógł życzyć cesarzowi, ale z te
go nie wynikało, ażeby się miał zgadzać na po
litykę, jaką rząd jego kieruje się względem ko
ścioła katolickiego. — Naszym błędem — to jest 
katolików — była za nadto wielka łatwowier
ność. W podobny błąd popadł św. Tomasz z 
Akwinu. Pewnego dnia braciszkowie zakonni

j przybyli do niego i powiedzieli, że z okna można | 
widzieć woła latającego po powietrzu. Ś. To- :

I masz pobiegł, by się temu zjawisku przypa- 
| trzyć, a gdy nic nie widział, rzeki: łatwiej jest j 

wierzyć w cuda, aniżeli w to, żeby braciszkowie i 
i cieli zmyślać. Tak się tćż stało katolikom, k<ó- 
rzy Niemcom zawierzyli. Dalćj pisze Koresp. 
Genew., źe nie ulega żadnćj wątpliwości, iż nie 
kościół ale państwo jest przyczyną religijnych 
sporów w Niemczech; że katolicy zanadto życzli
wie wyrażali się o Bismarku, a pochodziło to ztąd, 
iż spodziewali się pomocy dla papieża od cesa
rza Wilhelma; że list papieża wyrażał życzenia 
jakie zwykle monarchowie sobie nawzajem wysy
łają: że z listu papieża nie wynika, ażeby biskupi 
mieli być obojętnymi na zaczepki kościoła w Niem
czech; wreszcie, źe katolicy nie występują prze
ciw żadnemu żądowi, przeciw żadnemu stron
nictwu, dopominają się tylko praw swoich, a gdy 
im takowych-odmaw ają, bronią się.

— W ostatnich dniach obiegała po dziennikach 
wiadomość o bliskich odwiedzinach cesarza au- 
stryackiego w Berlinie. Pólu rzędowa berlińska 
Reichs. Corresp. potwierdza tę wiadomość. W sty
czniu br. ma się odbyć w Berlinie zjazd różnych 
książąt i królów niemieckich, a razem z nimi ma 
przybyć tam cesarz austryacki.

-- W Bawaryi liberaliści niemieccy czują, że 
nie na pewnych nogach stoją. Minister Lutz 
wziął wprawdzie górę, ale tylko przy pomocy 
pruskiej, w Bawaryi za to przeciwnicy jego ro
sną z dniem każdym. Dla tego sądzą, że rząd 
strząśnie z siebie wpływ Lutza i zwróci się ku j 
katolikom, którzy są strasznie oburzeni za osta
tnie prawo karne, które przeciw duchowieństwu | 
ułożono.

— Z Alzacyi piszą do niemieckich gazet, że I 
nie tak łatwo będzie lud tamtejszy na Niemców I 
przekabacić. Lud jest wprawdzie pochodzenia I 
niemieckiego, ale przez dwa wieki zatracił du
cha i dziś czuje się Francuzem. Chłop alzacki 
jest bardzo przebiegły i na swoję korzyść oglę
dny. Jak mu czego potrzeba, trafi do urzędni
ków niemieckich, umie się wysłowić, ale Niem
cem nie zostanie. Dla tego radzą Niemcy, któ
rzy są w Alzacyi, ażeby na gospodarzy wiejskich, 
którzy są zamożni, nie nastawać, by się na Niem
ców przerobili, ale owszćm przyjmować ich oby
czaje, łagodnie się z nimi obchodzić, uczyć ich 
w szkołach dobrze po niemiecku, by zwolna niem
czyzną nasiąkali.

Francya. Hr. Arniin, pełnomocnik nie
miecki w Paryżu, przesłał Thiersowi list na Nowy 
Rok z powinszowaniem, pisząc, iż żałuje, że nie 
należąc jeszcze do ciała dyplomatów, nie może 
mu życzeń złożyć osobiście, wszakże w imieniu 
rządu swego przysyła mu życzenia, ażeby z swe 
go ciężkiego zadania wywiązał się z jak najwię
kszą korzyścią dla kraju.

— Znowu zabito w Francyi dwóch Bawarów, 
W mieście Charleville stoi załoga Bawarćzyków. 
którzy chodzili do traktyerni na uboczu stojącej, 
by się pokrzepić winem. Pewnego dnia chłopak 
zaczął się naśmiewać z Bawarczyka, który go 
chwycił za kołnierz i wyrzucił za drzwi. Na tem 
się skończyło. Atoli około północy przyszło 
znowu dwóch innych Bawarów na wino, którym 
gdy wracali, trzech Francuzów drogę zastąpiło 
i nożami tak poraniło, że jeden z Bawarów sko
nał w kilka godzin, a drugi leży w lazarecie. 
Władze francuzkie poczyniły wszelkie poszuki
wania, aby sprawców odkryć; komenda zaś woj
skowa niemiecka nakazała żołnierzom już o go
dzinie 7 siedzieć w koszarach.

— Z Paryża pisze korespondent do Gaz. 
Nar. „Krążą pogłoski, że kościół Assomption, 
gdzie ks. Zmartwychwstańcy odprawiają nabożeń
stwa dla Polaków ma być zmieniony na para
fialny. Gdyby się ta pogłoska sprawdziła, nabo
żeństwa polskie nie mogłyby się w tym kościele, 
odprawiać.

Posiedzenia Zgromadzenia narodowego 
odbywają się trochę spokojnićj. Niedługi to 
atoli spokój, wkrótce zapewne zerwie się jak bu
rza nowy jaki spór i pokłóci deputowanych. 
Rozumniejsi, lepiej powiedzieć i uczciwi Fran
cuzi, gorzko opłakują upadek moralny Francyi. 
Wczoraj od pewnego znakomitego urzędem Fran
cuza, który powrócił z prowincyi, słyszałem nie
zmiernie smutne sprawozdanie, co tam widział. 
Wy Polacy, powiedział, jesteście szczęśliwsi od 
nas, aczkolwiek jesteście w niewoli, przed wami 
bowiem jest przyszłość, jako przed narodem ko
chającym prawdziwie a gorąco ojczyznę. A przed 
nami, którzyśmy zobojętnieli dla ojczyzny, jaka 
przyszłość?.... Przepaść. — Ja tak rozpaczliwej 
o narodzie francuzkim me mam opinii, owszem 
mam mocną ^nadzieję, źe się wkrótce odrodzi < 
wzmocni i spotężnieje.“

La Patrie utrzymaje, że rząd wersalski zaj- i

| muje się sprawą amne3tyi, i źe 10,000 obwinio- 
I nych ma być wypuszczonych na wolność; wsze-
■ lako rząd zastrzega sobie prawo zakazania i® 
j pobytu w Paryżu i wydala ich z miejsca ich po- 
i bytu w razie uznania tego potrzeby. W ten spo-
■ sób amnestyonowani bez sądu po *7  miesiącach 

więzienia nie byliby uznani niewinnymi i mogliby 
być bez sądu karani wygnaniem. Taka amne- 
stya usuwa ich z pod sądów a oddaje pod jury- 
zdykcyą władzy policyjnej.

— Gambetta, który w podróży swćj do Nicei,, 
zatrzymał się kilka dni w Marsylii, gdzie mie
szkają jego rodzice, oświadczył tamtejszym swym 
przyjaciołom, że nie zamierza mięszać s ę do ru
chu wyborczego, ale. że zgadza się zupełnie z kan
dydaturami postawionemi. Zaraz po przybyciu 
swem do Marsylii, udał sifpeks-dyktator na grób 
straconego Gastona Cremieux na żydowski cmen
tarz i odwidził wdowę pi zabitym.

Austrya. Do Kraju piszą z Wiednia 
Krążyły różne pogłoski, które niemając podsta
wy, posłużyły niektórym pismom tutejszym 
zapełnienia kolumn, w braku innych wiadomo
ści. Jedną z takich była pogłoska o rozpoczj;j 
ciu ponownem rokowań o ministerstwo bez teki 
z delegatem p. Wodzickim, druga o zachwianiu 
się prezydenta ministrów ks. Auersperga, 
jakaś partya parlamentarna myśli wytoczyć pro
ces by emu ministerstwu Hohenwarta.

— Powiadają, że w ministerstwie wypraco
wują projektu do przedłożeń rządowych, z któ-, 
remi ma wystąpić. Zajmują się głównie pro
jektami nie ekonoinicznemi, fiuausowemi, tylko 
politycznemi w duchu centralistów, by ile mo
żna na przyszłość ubezsilnić opozycye polityczno- 
parlamentarne, głównie czeską. Rozum* 1 
się, że ma się na oku i ewentualną krnąbrność 
innych, którymby się tak samo dostało w razi< 
potrzeby, co Czechom.

Zaraz po zamknięciu posiedzenia rajchsrat® 
29 grudnia zebrali się w sali konferencyjni 
ministrowie z koryfeuszami centralistycznym' 
i naradzali nad różnemi sprawami. Pytano 
i wybadywano ministrów na wszystkie stroni 
i miało się okazać, że ministerstwo i centrali; 
ści we wszystkiem zgodni z sobą. Roztaczał' 
i sprawę rezolucyjną, dali sobie jednak słowo'; 
milczeć. Nie nowy to wynalazek i nie ry
zykowny.

Jednak i o tóm przesiąkły przez szpary nie-| 
które wskazówki dość znaczące i w każdym ra
zie zrozumiale. Ministerstwo jak słychać, ni° 
jest wcale zakłopotane z powodu wniesionćj n*|  
stół izby „uchwały sejmu galicyjskiego z dni*  
24 września 1868.“ W porozumieniu z wi?1 
kszością centralistyczną izby, głównie z partyś 
Herbsta, postanowiło, kiedy uzna stosowni 
wnieśj: projekt do ustawy autonomicznej doty 
czący Galicyi.

— W emigracyi znajduje się jeszcze dotąd wiel 
nędzy. Mnóstwo próśb wniesiono na ręce da 
wnej delegacyi galicyjskiej o wsparcie, bo niesz
częśliwym zdaje się, że kraj ciągle o nich pa' 
mięta i nadsyła na starców, sieroty i ubogie® 
pieuiądze. Smutne złudzenie, tak nie jest. Dej 
legacya galicyjska funduszów nie posiada, a kr*J  
ograniczył się do jednorazowego wsparcia.

— Hr. Beust wraca z Londynu za urlopem1’1’ 
Wiednia, gdzie ma zamiar zasiąść w Izbie panó*-  
Po drodze wstępuje do różnych dworów niemi#' 
kich, i wygląda całkiem na commis voyageur» 
dyplomatycznego.

— Wehrzeitung najznakomitsze austro-węgief 
skie pismo wojskowe a oraz podobno organ m1' 
nistra wojny, z pewnćin zdumieniem podnosi, 
podczas gdy ustęp po ustępie mowy trouo«’*J  
obsypywano oklaskami, niekiedy nawet bard**®  
hucznemi, to ustęp o podniesieniu laudwery z®', 
pełni ■. obojętnie przyjęto. A wszakże to nie ty1" 
ko dla kół wojskowych, ale w ogóle dla by* 1 
Austryi kwestya arcyważńa, nieskończenie w»! 
niejsza od reformy wyborczćj, którą obecnie ® 
pierwszym plmie czynności postawiono. Jak je3 
ważną, dowodzi gorliwość Węgrów około zorg*  
nizowania i pomnażania sił honwedów, i ciek' 
wość, z jaką zagraniczni wojskowi spieszyli I 
rewie.zeszłej jesieni pod Wacowem, gdzie p*  
chota i konnica landwerow z mitralezanu wyst 
piły brygadami obok armii. Tę obojętność ce 
tralistów spamiętają sobie sfery wojskowe i prz 
pomną w należytym czasie monarsze. A wszak 
i Hohenwart wojskowym sferom nia przypi®] 
swój upadek. Nim się jeszcze komu śniło o moi 
wośei upadku gabinetu Hohenwarta, nagle w IFe® 
zeitung pojawił się artykuł namiętny przed 
czeskim artykułom zasa dniczym, a właściwie tj 
ko przeciw jednemu ich ustępowi, żądające® 
dla sejmu czeskiego pewnych praw pod wzg1 
dem poboru rekrutów. Naturalnie wojsko”0 
nie mogła przystać na takie żądanie, i nieza” 



dnie Czesi tylko dlatego je włożyli, aby mieli 
w czćm ustąpić—ale to był właśnie szkopuł, 
o który niespodzianie uderzył okręt Hohenwarta 
i Riegera i rozbił się, bo do rozpraw, do tar
gów już nie przyszło.

Różne podają sprawy, na których ma się do
świadczyć żywotność gabinetu Auersperga i przy
szłość centralistów, — a kto wie, czy zapomnia
na wszędzie, w żadnym artykule pism centrali
stycznych o mowie tronowej wcale niewspomiua- 
na sprawa podniesienia landwery, nie będzie tym 
szkopułem dla centralistów i ich „Wydziału wy
konawczego," jak owa sprawa rekrutów dla Ho- 
henwarta i federalistów. Wekr. Ztg., podaje ró
żne punkta, w którychby potrzeba zmienić usta
wę o landwerze — do tego potrzeba wiele pie
niędzy , wiele dobrej woli ze strony gabinetu przed- 
litawskiego i ze strony centralistów.

Anglia. Dzienniki piszą, że książę Wa
lii z dniem każdym przychodzi do zdrowia.

— W Indyach zanosi się na wojnę z plemie
niem, które Anglicy nazywają Looshais, a które 
sądząc z opisów angielskich dzienników, zdaje 
się mieszkać w górach. Anglikom chodzi o uwol
nienie 48 angielskich poddanych, których owo 
plemie sobie przywłaszczyło. D*óch  jenerałów 
z dwóch stron wyruszyło z wojskiem i spaliło 
dotąd kilka wsi indyjskich.

Włochy. W wilią przybyła do Watyka
nu liczna deputacya obywatelstwa rzymskiego, 
by złożyć Ojcu św. swe życzenia. Ojciec św. 
odpowiadając, wynurzył żywą nadzieję polepsze
nia się czasów dla kościoła.

Z nakazu króla włoskiego udał się jenerał 
Pralormo w towarzystwie oficera służbowego do 
Watykanu dla złożenia życzeń papieżowi w imie
niu króla. Kardynał Atonelli przyjmował jene
rała i oświadczył, iż papież czując się cierpią
cym, przyjąć go nie może; kardynał,przyrzekł 
jednak oznajmić papieżowi o tem przyjcielskiem 
posłannictwie królewskiem. Upraszał także jene
rała Pralormo, aby podziękował królowi, a od 
niego zaniósł temuż wyraz uszanowania.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań 5 stycznia.
— * W dzień Trzech Króli będzie odegraną 

w Tumie v. czasie sumy msza pastoralna śp. Sio- 
czyńskiego, którą tylko raz do roku i to w Trzech 
Króli wykonuje chór katedralny, powiększony licznićj- 
szemi siłami. Msza Sloczyńskiego jest artystycznie 
ułożoną z pieśni kautyczkowych — to kłosy na
bożne.

—* Teatr Polski. W sobotę 6 stycznia bę
dzie po raz pierwszy odegranym 4 aktowy dramat 
Wiktora Hugo: Angelo tyran Padwy 
Rzecz dzieje się w Padwie r. 1549.

Xiąż 28 grudnia. Odnośnie do koresponden- 
syi z 13 bm. (zob. nr. 111 Or.), dotyczącej oboru 
burmistrza miasta naszego, mając pod ręką odpo
wiedź król. Regencyi na protest Polaków dono
szę, iż p. Huke, dawniejszy kasyer dominialny 
z góry został rzeczywiście przez król. Regencją 
na burmistrza w Xiążu zatwierdzony.

Nasze Towarzystwo Przemysłowe odbędzia 
w ostatni dzień rb. kwartalne zebranie, na którem 
nastąpi sprawozdanie z dotychczasowych czynno
ści, począwszy od założenia tegoż, aż do chwili 
obeenćj. Był zamiar, a ra:z6j szczera chęć na 
dniu tym urządzić teatr amatorski, ale rozmaite 
przeszkody, jakiemi w małem miasteczku w po
dobnych przedsiębiorstwach walczyć trzeba, nie 
dozwoliły nam doprowadzić do skutku owego za
miaru. Głównie zaś ospa, która w os atnieb dwóch 
tygodniach przeszło 40 osób z parafii na tamten 
świat porwała, odstrasza nas od zabaw i rozrywek. 
Kasa pożyczkowa Towarzystwa Przemysłowego, któ
ra dotąd jako prywatna kasa istniała, od dziś wła
śnie stała się publiczną! Zarząd, składający 
się z miejscowego proboszcza ks. Hiibnera, któ
ry jest dyrektorem, kupca p. Nieradziuskiego 
kasy era i kupca p. Wilczyńskiego kontrolera 
pojechał dziś do Śremu, aby tamże sądownie spół
kę tutejszą zapisać. Do Rady Nadzorczćj Tow. 
Przemysłowego jako tćż i kasy oszczędności i po
życzki należą oprócz prezesa ks. Zinury i sekre
tarza p. Gierszewskiego, wiceprezes p. U. 
Sczaniecki z Boguszyna, p. Niegolewski 
z Włościejewek, p. dr. Rymarkiewicz z Zabo
rowa, p. Karśn'icki z Mchów, p. Otockiz Go- 
golewa, p. Styp czy u ski, nauczyciel z Zabo
rowa, gospodarz Wojciechowski z Kiełczyna, 
wyrobnik Skrzypczak z Kempy, i rzemieślnicy 
pp. K uciński, Werner, Kubicki, Eichinger 
i Bowolski z Xiąża. Rewizorem nadzwyczaj
nym kasy, który każdćj chwili może kasę i książki 
kasowe rewidować jest ks. Samarzewski ze 
Środy.

Z Ostrzeszewskiego 2 stycznia. Dozór szkoły 
elementarnćj żydowskićj w K. postanowił w miej
sce nauczyciela sprzedawającego kilkakrotnie ró
żne drobnostki uczniom w klasie i tłómaczącego 
się — „ich wollte ja nur mit den BUchern den Han- 

I del liben* — Niemca luteranina, przyjąć. — Odłą- 
I częnie kościoła od szkoły staje się przedmiotem 
I prześladowania naszego duchowieństwa po bawar- 
j niach w Kępnie, które zmusza często katolików do 
, opuszczania lokalów by uniknąć burdy. Nie

dawno temu szargał ekonom luter i Niemiec zo
stający na chlebie u naszego rodaka i katolika, 
kapłana z pobożności nam znanego dla tego, że 
tenże zaleeał święcenie wilii w sobotę. Niech to 
protektorom obczyzny posłuży za odpowiedź dla
czego im wieśniaetwo odmawia podpisów na pe- 
tycye choćby do najkorzystniejszych celów albo 
przyjmowania od nich pism czasowych do czytania. 
Najbardziej to boli, że i pomiędzy nami są py
szałkowie, co się z religii i religijnych obyczajów 
natrząsają. Jeżeli nie macie dość dowodów w są
siednim zaborze, w którym Rosya z wielkiem wy
tężeniem katolicyzm stojący wynarodowieniu naszemu 
na przeszkodzie, ruguje, to się przekonajcie na nie
których wsiach w Śląsku, a mianowicie na Mie
ch owicach (obwód reg. Wrocławskiej), że re- 
ligia, w czystości po ojcach zachowana, uratowała 
narodowość, a podtrzymuje moralność i zamożność. 

I Nie wpuścili oni żadnego Niemca ani innowiercy, 
lubo że do nich się z większą natarczywością wdzie
rali, niż do nas. Ślązacy tamtejsi język skaleczony 
leczą czytaniem wszelkich pism mniejszych czaso
wych polskich, których nawet małomiejskie mie
szczaństwo naszych okolic wcale nie zua. Dla tego 
Ślązacy tak już pokochali swą mowę ojczystą, że 
nawet ich zniemczali duchowni polskich księży na 
kazania zapraszać muszą.

Wągrowiec 1 grudnia. Dziś odbył się w mie
ście naszćm bal u p. Zi.emra, magnateryi Wągró- 
wca i okolicy; zakończył takowy p. Dziembowski 
o godzinie 12 w nocy mową, wykazując cel dzi
siejszego zjazdu.

Ekspedyent poczty P. M. przywłaszczył sobie 
blisko 2000 tal. pieniędzy urzędowych, z któremi udał 
się do Ameryki. Będącego już na okręcie, schwytano 
i odstawiono do Wągrówea, gdzie się obecnie śle
dztwo toczy.

Święta Bożego Narodzenia przeżyliśmy przy 
tak korzystnem powietrzu dość wesoło, bawiąc się 
na lodzie.

Ospa, która już niejednę ofiarę zabrała, nie
jednego napiętnowała znakiem niezatartym, i wciąż 
nas jeszcze trapi i ofiary zabiera.

Nowe miary i wagi ludziom ze wsi wielkiego 
kłopotu narobiły. Dzieją się tćż ze strony kupców 
wielkie nadużycia, gdyż biorą za litr tę samą cenę, 
którą brali za dawniejszą kwartę lubo litr mniej
szy od kwarty. Co się zaś z sprzedażą zboża dziać 
będzie, niewiadomo. Bardzo stósowne i zrozumiałe 
tłomaczenie nowych miar i wag podaje Gospo
darz w swych ostatnich numerach, którego już 
dla tćj tak nader ważnćj nauki lud wiejski powi
nien sobie po wsiach zapisy ,vać.

Rozmaitości.
Straszny wypadek. Czas pisze: W wilią za

mierzył próbować szczęścia Ferdynand Worosz, 
Michał Worosz garbarze i N. Wojnarowski kra
wiec ze Świlczy, wioski o milę od Rzeszowa po
łożonej. Koło godz. 1 w nocy z soboty na nie
dzielę przybyli oni do karczmy sąsiedniej wioski 
Woliczki, a podchmieliwszy sobie, oznajmili kar
czmarzowi starozakonnemu prawdziwy zamiar przy
bycia, żądając od niego pieniędzy; a gdy żądaniu 
temu odmówiono, Ferdyuaud i Michał Worosz 
z pałkami i nożami rzucili się na karczmarza i je
go żonę, wywlekli ich zlóżka porozprówali im 
brzuchy i palkami na miejscu dobili, a po tak do- 
konanem morderstwie, obłożyli na izbie szynko- 
wnćj zabitych słomą i takową za mliii. Następnie 
rzucili się na kilkunastoletniego syna karczmarza 
i jeden z nich pchnął go nożem a drugi uderzył 
pałką; raniony jeduak potrafił jeszcze wyrwać nóż 
z rauy i przez alkież umknąć mordercom do po
bliskiej sąsiedniej kaczmy. Worosze nie mieli już 
czasu gouić uciekającego, bo ważniejszy cel, szu
kanie za pieniędzmi, stał temu na przeszkodzie. 
Ale i tego celu n etylko nie osiągnęli, ale prze
ciwnie ohydna ta zbrodnia na miejscu ukaraną zo- 

I stała. Wśród szukania za pieniędzmi ogień przez 
zbrodniarzy rozuieeony, ogarnął całą izbę szyn- 

‘ kowną i zbrodniarze znaleźli się nagle w plomie- 
’ niach. Nazajutrz odszukano spalone ich trupy 

przy oknie izby, którędy prawdopodobnie uciekać 
I chcieli. Karczma spłonęła ze.szczętem, a w nićj 
' zginęła także 6-letnia córka karć, marzy, która śpiąe 
I z matką w jednćm łóżku, podczas morderstwa 

w zakątek się schroniła. Uszedł tylko trzeci z bro- 
dniarz N. Wojnarowski, który zamaskowany nie- 
brał udziału w morderstwie, ale tylko stał na stra
ży. Komisya sądowa przybywszy nazajutrz (24 zm.) 
zaraz po otrzymaniu wiadomości o dokor.anćj zbro
dni na miejsce, zdołała jeszcze przesłuchać ranio
nego syna zamordowanych karczmarzy, który wkrót
ce po przesłuchaniu życie zakończył, wymieniwszy 
spólnika zbrodni N. Wojnarowskiego, gdyż z odzie
ży go poznał. Ten natychmiast uwięziony, przy
znał się do wszystkiego.

Wyschnięcie źródeł.— Do niemieckiego dzie- 
nika praskiego „Bohemia" piszą o szczególnym 
zjawisku, że w Karkonoszach (Riesengebirge), 
większa część źródeł ,a nawet niektóre rzeki 
prawie zupełnie wyschły. Zjawisko to powta
rza się od początku XVIII wieku już po raz 
siódmy, lecz dotąd nie zdołano jeszcze wykryć 
jago przyczyny.

Nadesłano
Wialoino jak ważną rzeczą w gospodarstwie 

domowćm jest chleb. Otóż możemy mieszkańcom 
Poznania i okolicy polecić p. L e ś n i ak a, który przy 
rogu ul. Nowój i Franciszkańskiej , naprzeciw za
kładu sierot w klasztorze pofranciszkańskim zało
żył nową piekarnię. Wypieka on chleb bardzo sma
czny po umiarkowanych cenach. P. Leiniak, pra
ktykując długo w różnych większych miastach, umie 
piec dobre pieczywo, a mianowicie wypiekanie 
chleba poznańskiego jest jego specyalnością. Po
lecamy zatćm względom szanownćj publiczności tę 
nową piekarnię p. Leśniaka.

Korespondencya Redakcyi.

Zamieszczenie listu opóKorespondentowi
źniło się mimo naszćj woli. Prosimy o dalszą pamięć. 
— Rachunki, za inseraty, jak sobie Pan życzysz, nade- 
ćlemy z końcem kwartału. — Koresp. z Grodziska: O 
elementarzu Kasińskiego jużeśmy wiele pisali. — Koresp 
z Berlina: Dziękujemy.

Afll <^niezilO i jego okolicę urzą
dziliśmy u Pana ŁailgiegO, 

księgarza w Gnieźnie, 
ajenturę do przyjmowania anonsów. 

Ekspedycya Orędownika.

Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.
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.. «■/, 85 b2'7,

„ 80 66 65'/, 65
„ 63’/, 62/, 61,/’

74 55 52'/, 50

50 36 35 33
» 90 67'/, 66'/. 65
» » » 62'/, 62 66

Przenica piękn
„ poślednia

Żyto piękne ’
,, poślednie
.. ordynarne

Jęczmień duży

Rzepik zimowy
Rzpp
Rzepik letn:
Rzep
Tatarka
Kartofle
Wy ka 
Koniczyną czerwona za ct. 100

,, biała » ,,
Cłańsk, 3 stycznia. Przeni a słabićj. Ordynar

na, czerwona-pstza, pstra jasna i wysoko pstra 126- 123 
'funt, od 70—73 tak czerwona 126-132 75—78 tal. za 
2000 funt.

Żyto 120-125 funt. 51'/,-52'/, tal. za 2000 fnt. 
Jęczmień mały 102—108 fet. 43-46 tal.

duży 108—113 Int. 45-50 tal. za 2000 fnt. 
Groch według jakości .48'/,—51 tal. dob. wrący do 

tal. za 2000 fut.
Owies 4ir®/3—43 tal.

Okowit i za 8000 %

51

WrocIAw 4 stycznia. 
Przenioa biała za 100 Klgr.

dto żółta
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Koniczy 
szwedzka 50 Kilgr.

Ziemniaki 50 Kilgr. 152 ft. 28-80 sbr



Berlin. 4. stycznia. 1000 Kgr. Pszenica loco 
styczeń p>. 77% tal ; — kwieoień-maj pł 79 tal
tnnj-czerw. pł 8O'/a tal.

Żyto stycz. 55% tal., kwiecień maj 56% tal., czerwiec 
56% tal. pł.’

Jęczmień wielki i mały 46—59 ta).
Owies loco stycz. 47 ta), pł., st. luty — tal., 

na wiosnę — tal.
Groch wrący 54—60 tal., na paszę 50—53 ta).
Rzep 28% tal.g

Petrolej loco 26'/, tal., st. 13% tal., st. Juty 13% tal 
luty marzec 13'<, tal.

Okowita 100 litrów po 100%-10,000% styczeń 22—23 
tal. 7 śg. pł., kwiecień maj '23 tal. 9 śgr. pł. maj czerw. 
98 tul23 tal., 15 sgr.,
Papiery: stale. Pożyczka związkowa 
Akcye marchijsko- pozoańskie 5°/0 pierwsz 
Obligi państwa dr. 3%% ....
Poznańskie nowe listy zastawne 4% . 
Poznańskie listy rentowe ....

Polskie listy zastawne 4% .... 
Rosyjskie banknoty .... 
Francuzy ...............................................
Losy 1860 5% austryackie
Amerykany.........................................................
7% procentowe Rurnuny ....
Włoska pożyczka 50/0 ....

Bank róluiczo-przem Kwilecki. Potocki i 
pł. dnia 4. stycznia na giełdzie berlińskiej.

• 7ż’/4
82% 

227-6

79%
45%
71% 

Sp. 104'/.

Tom 4‘-v
KOMEDYI ALEKSANDRA 

IIR. FREDRY 

nadszedł już do księgarni !■'. H. Bieli 
tera w Poznaniu (i Lwowie.)

• Prenumerata na całe dzieło w 5 to
mach przyjmuje się jeszcze po cenie 2 
talarów lub też częściowo po 12 śgr. za 
tom. Oprawne exemplarze kosztują 3 tal. 
10 sgr. Po wyjściu 5go tomu cena opra
wnego exemplarza podwyższoną będzie 
do 4 talarów. (542)

Prenumeratorowie z prowincji otrzy
mają resztę tomów z wyjściem tomu 5.

W czwartek dnin 18 sty
cznia b r. odbędzie się licytacya 
w Czerniejewie w lokalu p. Pierańskiego, 
o godzinie 9 rano, na drzewo z rewiru 
Aiowylas, na pieński suche, gałęzie, 
drzewo porządkowe dębowe .i brzozowe 
w sztukach Z rewiru LinerskieffO, 
gałęzie, drągi brzozowe. Z rewiru Ra
kowskiego, gałęzie, pieńki suche, 
drzewo brzozowe szczepowe i sosnowe, 
budulec sosnowy. Z' rewiru Stary.y- 
nina i Noskowskiego. gałęzie, 
drzewo bnczowo szczepowe suche i so
snowe, pieńki dębowe, suche gałęzie, 
drzewo porządkowe dębowe i brzozowe 
w sztukach. ’ 549

Zarząd leśny.

Walne zebranie 
Towarzystwa Polskiego 

odbędzie się w Niedzielę 7. bm. o go
dzinie 4. po południu w obecnym lokalu 
Towarzystwa
Na porządku dziennym pomiędzy innemi: 
Odczytanie i przyjęcie 

ustaw.
O jak najliczniejszy udział uprasza

554 Zarząd ■

Slnia 25 stycznia 
rozpoczyna się znowu I. ciągnięcie 

losów premiowanych 
dozwolonych i zagwarantowanych pszez 
wysoki rząd. Wygrane w ogóle : 1 mi
lion 713,600 tal., które w kilku miesią
cach roztrzygniętemi być musza.

Główna wygrana ew. 100.00060.000
— 40,000 — 20,000 — 15,000 — 12,000
— 2 razy po 10,000 tal

Całe losy 4 tal. — sgr.
połówki 2 „ — „
czwartki 1 „ — „
ósemki — „ 15 „

Urzędowe plany porto i franeo nadto 
rzetelne przesianie wykazów i pieniędzy 
wygranych. 553.

Adolf Marcus.
Główny kolektor w Bruńświku.

Poszukuje s’ę na ajentów dla ulubio
nego Towarzystwa zabezpieczającego od 
gradu, osobistości zdolnych, mających 
pomyślne stosunki w Polsce. Oferty pod 
Lit. B R N. w Ekspedycyi anonsów 
Kaufmann i Palmę w Poznaniu. — 550.

Epilepsyą
(wielką chorooę) 

leczy przez korespondencyą, 
środkiem wielokrotnie za skute
czny uznanym. (366)

A. Witt,
 Lindenstr. 18. Berlin.

Bednnrza w Poznaniu, dają
cego wyrabiać dębowe dna u bednarzy Da 
prowincyi prosi się o łaskawe podanie 
swego adresu w Redakcyi Orędownika, 
celem dostarczania mu tako
wych i zawarcia z nim kon
traktu. (525 3 2)

Kilku bednarzy.

Dla jednorocznych!
Kursa przyspasabiające do służby 

jednorocznych. “ (515)
Br. Tlieile,

Ul. Fryderykowska 18. II piętro.

Węgle!
Zakupiwszy bezpośrednio z jednśj 

z najlepszych Kopalni węgli na gór- 
nem Szląsku, slynnćj Karoli- 
nen-Hutte Księcia Ilohcnlohe 
znaczny zapas węgli, jesteśmy w mo
żności takowych każdego czasu 
i tanio i w doborowym ga 
tunku dostarczyć.

Zamówienia na pełne wagony 
przyjmuje:
1 Pan Tomasz Trawiński zastępca 

nasz w Kattowicach 0 -S. lub też 
2. biuro Banku naszego.

Bank Rolniczo-Przemysłowy. 
Kwilecki, Potocki i Spół.

Nastrzyki wanie |
Profesora Dr. Lipicrra ja 

leczy *)  w 3 (liliach każde 
zapalenie cewki moczo
wej , jako tćż białe, nawet 
zastarzałe upłftWy u kobiet. 
Wskazówka do użycia gratis. 
Zaprzestaniem 1 tal. 20 śgr. 
odbiera się flaszeczkę tego pły
nu. Za tajemnicę ręczy się.

(365) * A. Witt,
Lindenstr. 18 Berlin.

*) Tysiące wyleczono.

Nakładem księgarni M. JAGIEL
SKIEGO wyszedł:

Zupełny wykład i praktyczne 
zastosowanie (527 3-2) 

metrycznych miar i wag 
wraz z nauką o ułamkach dziesięt
nych, przepisy sprawdzonego wymia
ru. Tabele zamiany starych miar na 
nowe. Tabele do obliczenia cen no
wych miar podług cen starych miar i 
wag. Tabele wagi i redukcyi do za
prowadzenia obrachunku zboża i olej
nych Siemion per 2000 funtów, ułożył 

iTł. Jagielski.
Cena 22'/a śgr. — Wydanie idrugie.

Kamienica z szynkiem, od 
70 lat w tymże miejscu się 
znajdującym, w rynku powia
towego, nad koleją położonego, 
a 4 mile od Poznania oddalo
nego miasta będąca, z lokalem 
obszernym, na założenie każde
go rodzaju handlu przydatnym, 
jest z wolućj ręki do sprzeda
nia dla podeszłego wieku wła
ścicielki. (541 4-1)

Bliższych wiadomości udzieli 
łaskawie Eksped. Oręd.

□

Szanownój publiczności polecani moję

DRUKARNIA<
do łaskawego uwzględuieuia, jako jędnę z największych 
i stósunhowo najwięcej pracy dostarczyć 
mogących w Poznaniu. Sprowadziłem nowe czcionki dla dzieł 
i akcydensów, a założywszy

machinę parową, 
wprowadzającą w ruch skorotłocznie, nie potrzebuję używać tak 
drogićj tu pracy ludzkićj i mogę zatćm tanićj dostarczać prac, niż 
każda inna drukarnia.

Szczególną troskę poświęca ■. ilnstracyoni, które wyko
nywam artystycznie, a mam na okaz próby przezemilie 
własnoręcznie drukowany cli drzeworytów, 
które na żądanie przesyłam.

Ręczę za druk bezbłędny, jeśli mi się powierza zupełną 
korektę za umiarkowane wynagrodzenie.

Przyjmuję także broszurowanie i oprawianie dzieł u mnie dru
kowanych, począwszy od najzwyczajniejszej aż do najwykwintniej
szej oprawy, i obliczam za to najtańsze "ceny.

A. JSchmadicke.
Gołębia ulica 7.

W

Panów Ferdynanda <3i>rliclia, Władysława 
Waclie, Otto Hassę i Pawła Handtke.

którzy przez wiele lot w moim zawodzie jako współpracownicy zaufanie moje zje
dnali, mianuję w dowód tegoż

..pelnomocnikimii składu."
Również składam moje podziękowanie za ufność w tak wysokim stopniu mojćj 

firmie, powierzoną i zarazem uniżenie upraszam nadal takową zachować
Poznań, 1. Stycznia 1872. (551)

Iłobert Schmidt.

Partyą świec Apollo 
w wiedeńskieni opakowaniu sprzedaje po 5 śbr. paczkę, 
przy 10 paczkach po 43/4 śbr. a w oryginalnych kistach 
o 100 paczkach znacznie taniej (546)

Adolf Ascli,
Zamkowa ulica nr. 5.

:: Nadzwyczaj korzystna

Oferta szczęścia
Szczęście i błogosławieństwo 

u Cohna.
i Wielka przez państwo ham- 

burskie zagwarantowana lote- 
| rya pieniężna na

I milion 670.000 tal.
. Korzystna ta loterya pie- 

| niężna miała w najno
wszym czasie bardzo 
wiele wygranych; za- 

; wiera tylko 52,500 losów, 
I a w kilku miesiącach w sześciu 

oddziałach następujące 
sumy wygrane zosta 
ną zpewnoscią: 1 wy 

I grana event. 100,000 
tal., specyalnie tal: 60,000; 
40,000;20,000, 16,000; 12,000; 
10,000 ; 2 razy po 8,000; 3 ra
zy po 6,000 ; 4 razy po 4,800; 
1 raz 4,400, 4 razy po 4,000; 
5 razy po 3,200; 7 razy po 
2,400; 21 razy po 2,000 ; 3 
rńzy po 16,00: 35 razy po 
1,200; 102 razy po 800 ; 5 ra
zy po 600 ; 3 razy po 480, 205 
razy po 400; 255 razy po 200; 
5 razy po 120; 375 razy po 
80; 13,198 razy po 44 i 40; 
12,650 razy po’ 20, 12, 8, 6, 
4 i 2 tal.

, Ciągliięcle wygrywających 'lo
sów z oddziału pierwszego ustano
wione urzędowo na

iy. stycznia rb.
i kosztują:

cały los oryginalny tylko 4 tal. 
pół losu oryginalnego tylko 2 tal. 
czwartka losu orygin. tylko 1 tal. 
Przesyłam losy oryginalne (nie 

będące zakazanemi promesami lub 
loteryami prywatnemi) z herbem 
rządowym, po odebraniu franko na
desłanej należytości, albo za za
liczką, nawet w najodleglejsze oko
lice na ręce żądających.

Urzędowe wykazy losów wygry
wających i

pietiiąil-z.e wygrane 
przeseła się natychmiast i dyskre
tnie po ciągnieniu każdemu z bio- 
rących udział.

Dom mój jest, jak wiadomo, naj
dawniejszym i najszczęśliwszym po
nieważ już wielu grającym najwyż
sze wygrane po 100,000 talarów, 
60 000, 50,000, kilka razy po 40,000. 
20,000, bardzo często po 12.000 tal. 
10,000 tal. i t. d.; a w najnowszym 
czasie w listopadzie r. z. wygrano u 
mnie ogólną sumę przeszło 75,000 
a powtórnie dnia 20. grudnia obie 
najwyższe wygrane, jak to wykazu
ją urzędowe listy wygranych.

Zamówienia tych losów oryginal
nych można uskutecznić najprościej 
za pomocą asygnacyi pocztowych

Łaz. Snnis. Co Im
w HAMBURGU.

Kantor główny, handel bank, i 
wekslowy. (543 4 i)

Nakładca i Redaktor odpowiedzialny dr. Roman Szymański w Pozinaniu. — Czcionkami A. Schmadicke w Poznaniu.


